
Nr. 6. Czwartek dnia 2. Listopada. 1876.
Wychodzi we Lwo­

wie w  N iedziele i 
św ięta o godz 2. 
po po łudniu .

Prenumerata miej­
scowa I zamiejscowa 
z przesyłką poczt, wy­
nosi kwartalnie I złr.

Numerów pojedyn­
czych po 8 ct. dostać 
można w administra- 
cyi, we wszystkich 
trafik, i u kol poi teru w. 
Inseraty po 6c. wier. z.

JŁalendal 2.
30. Klaudyusza
31. Wolfganga bisk

1. Wsz. Świętych.'
2. Dzień zaduszny
3. Huberta biskupa
4. Karola Boromeus
5. A 22. po Z ;Sw. 

Pełnia dnia 2.
P r z e d p ł a t ę  

i ogłoszeniaprzyjmu- 
je  bióro „Gaz. Świą­
tecznej przy ulicy 

sykstuskiej I. 33.

Teleiraiy „Gazety Świątecznej."
Wiedeń 1. lis to p . T e leg ram  u rz ę d o ­

w y  z B u szczu k u  donosi, że T u rc y  zdo­
b y l i  w czoraj A le k n n a c z  szturm em .

P olitische C orrespondenz  donosi z P e ­
te rsb u rg a , że rozkaz  postaw ien i?  u lt im a ­
tu m  w y sz e d ł w p ro s t od  c a ra  do Ię n a -  
tiew a , a  sp o w o d o w an y  b y ł  na jnow szem i 
w y p a d k a m i n a  se rb sk im  te a trz e  w o jn y  
i  a k c y ą  w o jen n ą  T u rk ó w  bez  w zg lęd u  
n a  toczące się  ro k o w an ia  o rozejm .

Petersburg 1. lis to p a d a . U rzęd o w y  
„P etersb u rsk i W ie s tn iF 1 donosi, że p o ­
le c e n ie  C a ra  do Ig n a tie w a  odeszło  3 0 . 
z. m . z L iw ad ii do K o n stan ty n o p o la .

Paryż 1. lis to p . L a  F ra n c e  zapew nia  
n a jm o cn ie j, że  m ięd zy  P ra n c y ą  a N iem ­
cam i p rzy sz ło  do p o ro zu m ien ia  się  p o d  
w zg lędem  n e u tra ln o śc i b e z w a ru n k o w e j, 
j a k ą  o b a  te  p ań stw a  zachow yw ać b ęd ą .

Kronika miejscowa.
Namiestnictwo zamianowało kancelistę po­

wiatowego K o r n e l a  R a s t a w i e c k  i e g o  
kancelistą dyrekcyi Policyi we Lwowie.

Kuryer księgarski (nr. 1) wyjdzie w tych 
dniach naKiadem księgarni W. Zawadzkiego. 
Czytelnicy nasi otrzymywać będą „K uryer" 
ten  'raz na miesiąc) jaku bezpłatny dodatek.

Z teatru. W  piątek 3. b. m. przedsta­
wiony zostanie po raz pierwszy dram at Ba­
łuckiego „Rodzina Dylskich", —  15. b. m. 
„Nienawiść" dram at S ardou , a 25. b. m. 
„Emigraoya chłopska" A nczyca, która to o- 
statnia w W arszaw ie, Poznaniu i Krakowie 
przez publiczność i prasę bardzo sympatycznie 
została przyjęta,

„Cora Piekła", kom. Kneisla, przedstawiona 
w niedzielę po raz pierwszy na naszej scenie, 
zrobiła na liezrie  zgromadzonej publiczności 
bardzo korzystne wrażenie.

„ Z a d u s z k i 44.
Pośród  tradycy jnych  obrzędów w Pol­

sce, dzień „zaduszny" trzym a m iejsce jedno  
Z najw ybitn iejszych. M iejscem koncentru ją- 
cem dziś w iększą część ludrości, są —  cm en­
tarze. Zaiste, czy może być podnioślejszy 
ak t m oralnego, duchow ego życia społeczno­
ści ludzkiej nad  to u roczyste  obcowanie z 
św iatem  zagrobow ym , św iatem  nieskończo- 
ści, wobec k tó rego  ziem ska pielgrzym ka 
człow ieka m aleje, niknie, ja k  krop la  w śród 
oceanu! I  lw ow ski cm entarz roi się dziś 
iłum nie odwiedzinam i żyw ych. Cóż nas tu  
sprow adza? Idziem yż do tego g rodu  um ar­
ły ch  dla zw yczaju, d la  tego, że idzie ty lu  
innych ludzi, je s te śm y  prow adzeni na  w ycz­
k ą  czy modą, albo też inne, iście wzniosłe 
i św ięte w iodą nas w te  bram y po b u d k i?  
B ezw ątpienia, są między nami, k tó rych  ser­
ce i droga pam ięć przew odniczy w odwie­
dzinach cm entarzy; ale reszta , ta  re sz ta  w y­
fiokow ana, w yszklona z p u s tk ą  w  duszy 
i um yśle? Lecz rzućm y dziś zasłonę na  od­
w ro tn ą  stronę  m edalu! N iechaj spokoju 
śród w spom nień rozsiadłych m iędzy cmen- 
tarnem i _ pom niki, w cieniu sennych m ogił 
nie mąci m yśl o żyw ych —  um arłych. W  
tysiącach  św ia te ł i k w ie c ia , tw orzących 
w span ia ły  w ieniec czci św iata  żywego dla 
sw ojej przeszłości, szukajm y raczej i my 
grobów , do k tó rych  lgnie każde  serce pol­
skie, uchylm y głow ę w e czci i żalu, zmów­
m y m odlitwę, aby  ich pam ięć nigdy pom ię­
dzy nam i nie zgasła, a  testam ent ich zasług 
s ta ł się nam  katechizm em  żyw ota. A gro-1

Komedya ta  je s t bardzo dobrze przepro­
wadzoną, sytuacye są pełne humoru i u trzy­
mują widza w ciągiem oczekiwaniu i zajęciu, 
co zaś najgłówniejsza to ten d en c ja  moralna, 
mająca na celu sparaliżowanie zgubnego 
wpływ u świętoszków i hipokrytów. „Więcej 
św iatła" w oła K lara W alfried —  i rzeczy­
wiście udaje jej się zdemaskować pobożnisiów, 
którzy umieli zjednać sobie całe ich otoczenie.

W  komedyi tej brały  udział pierwszorzę­
dne siły  naszego dramatu; wszyscy grali z pra- 
wdziwem przejęciem się rolami, tak że przed­
staw ienie pod każdym względem mogło za- 
dowolnić każdego naw et wybrednego widza.

Notujemy przy tej sposobności, że w y ru ­
gowano z repertearza farsy przezwane „nie- 
dzielnem i", a iob miejsce zastąpią odtąd stale 
sztuki tendencyjne, zawierające zdrowy morał, 
jak  „Szpieg królew ski", „Córa p ieklą", „Em i­
graoya chłopska" i inne.

—  Dziś odbędzie się o godzinie lO 1̂  rano 
w sali ratuszowej w alne zgromadzenie lwow­
skiego oddziału Tow arzystw a pedagogicznego. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie z czynności zarządu, stanu kasy i bi 
blioteki. 3. Odczyt p. T. Romancwicza z dzie­
dziny sta tystyk i. 4. W ybór prezesa i skarbni­
ka. 5. W nioski zarządu, a) O wyzszej szkole 
żeńskiej, b) O pomocy naukowej dla synów 
i córek członków oddziału lwowskiogo. c) O 
em eryturze nauczycieli szkół ludowych. —
6. W nioski cztonkow.

Kronika zamiejscowa.
Przeniesienie. Starosta Włodzimierz baron 

Lew arw w ski przeniesiony został z Brzeżan do 
Nowego Sącza.

—  Z Krakowa. W  Niedzielę w ystąpiła 
po raz pierw szy na naszej scenie w roli „Pię­
knej H eleny" p. W ierzbicka.

Ze Złoczowa, j  an Hofman, porucznikpuł- 
ku 80 odebrał sobie 27. b. m. życie w skutek 
choroby umysłowej.

bów  tych  nie brak: i nam  tu  w e Lwowie. 
W ielki p o d a tek  w zięła od nas . w ieczność 
w tym  roku. F re d ro , k tó rego  zw łoki w y­
wieziono do m iejsc  ro d z in n y ch , pozostał 
przecież ży w ą  pam ięcią w  liczbie zm arłych 
w  m ieście naszem ; G oszczyński, Bielowski, 
a z m łodszych  pracow ników  narodow ych 
Pau lin  Ś w ięc ick i, spoczyw ają  na  naszym  
cm entarzu. C hw ila  serdecznej zadum y u tych 
m ogił, czyż n ie  w y sta rczy  za w spom nienia 
cm en tarzyska  całej w spółczesnej nam  epo­
k i ? Ale czyż trz e b a  nam, gdy chcemy z 
grobów  czerpać n au k ę  życia, szukać po je­
dynczych m o g ił, w spom inać im iona je d n o ­
s te k ?  Toż ca ły  o b sza r ziemi naszej polskiej 
ciśnie się na  m yśl, ja k o  jed en  wielki, św ię­
ty , pe łen  ofiary  a  holu  m ogilnik! P ó łto ra  
niemal w iek u  s k ła d a  się na je d n ą  księgę 
m arty ro log ii, k tó re j im iona n ieprzerw anem  
pasm em  św iecą  w  m ęczeńskich dziejach na­
rodu  ! K to ta k i rod zinny posiada cm entarz, 
czyż zam knie  się w  dniu  dzisiejszym  w cia­
snym  obręb ie  choćby łyczakow skiego ogro­
du śm ierci, czy  wolno m u nad tą  lub ową 
po jedynczą  ty lk o  w estchnąć  m ogiłą! „Z a­
duszki" p o lsk ie  ja k ż e  wiele odbiegają od 
m yśli p rzew ód  niej dnia tego w innych k ra ­
jach  ch rześc ijańsk ich . U  nas, gdy  o um ar­
łych  m owa, toć samo n a trąca  się wspo­
m nienie ty ch  w szystk ich , co dla ojczyzny 
ujarzm ionej p o ło ż y li życie —  a tych liczbą 
górow ać możen ty  nad w szystkiem i w spółcze­
snemu n arodan  ii św iata.

Z łóżm y ł:w ia t- łz ę  serdecznej pamięci 
o nich n a  ziem i m ogił, a p rzysięgą  życia ich 
śladem pokrze pm y siły  w łasne! 0 ; bo sił,

Cena i numeru 5 ct.

Z Gródka Ludwik Kędzierski, były oficer 
armii austryaokiej i m eksykańskiej, dyeta- 
ryusz techniczny na stacyi kolejowej w Gród­
ku, odebrał sobie 26. b. m. życie, powiesiw­
szy się za pomocą rzem yka na drzwiach 
swego pomieszkania.

Ze Skalam W Nowosiółce wybuchł 26. 
z. m. pożar w chacie K ozika, który cboąo ra ­
tować gorejący dobytek, rzucił się w płomie­
nie i tak silnie się popiekł, że nazajutrz umarł.

Z Warszawy. W Bibliotece warszawskiej 
za październik rozpoczął się druk utworu dra­
matycznego nieznanego u nas naw et z n a ­
zwiska poety hiszpańskiego, niedawno zmarłego 
Luiza Eguilosa p. u. „Grazalema" w prze­
kładzie p. Sew eryny Duchińskiej. W arszawska 
„Niwa" zamieszcza komedyą p. Zalewskiego 
„Złe ziarno" z dedykacyąp. Zygmuntowi Sar­
neckiemu.

Przedstawiono tu po raz. dwusetny siódmy 
H alkę Moniuszki.

— W Kijowie na szczycie wieży tam ecz­
nego ratusza postawiono statuę Archanioła 
(herb gubernii), zrobioną według modelu na­
szej rodaczki pani E w y Kulikowskiej, której 
talent niozaprzeozenie jest godnym podziwu.

— Z Paryża. W krótce ma być u nas w y­
stawiona cragedya p. Deroulede, pod tytułem  
„H etm an". Rzecz dzieje się za czasów pa­
nowania W ładysław a IV. w Polsce, i osnuta 
je s t na tle wojny kozackiej. Wódz kozacki 
występuje w charal-Jerze bohatera, przema­
wiającego z wielką butą i działającego z wielką 
stanowczością. P. Deroulede, siostrzeniec Emila 
Augier, nie ohoiał przeczytać swego utworu 
wujowi, lękając się aby niepodejrzywano, iż 
tenże w yw arł wpływ  na autora, który właśnie 
jak  najmocniej pragnie przekonać wszystkich 
o swej samodzielności w zawodzie pisarskim.

— Z Afryki południowej donoszą o przy­
gotowaniach poczynionych do mającej się od­
być w r. 1877 wystawy międzynarodowej w 
Cap. Głównie zajmuje się w ystaw ą p. Cagli, 
który niezadługo przybędzie do Europy w za­
miarze pozyskania peparoia dla swoich pla* 
nów, jakoteż współudziału przemysłowców.

sił k rzepkich  nam  trzeba  niemniej dziś j a k  
w czoraj, sił trzeba  nam  naw et w ięcej niż 
wczoraj. Oni mieli do czynienia ty lko  z w o -  
gami O jczyzny, —  m y prócz tych mamy prze­
ciw sobie w łasną słabość, w łasne niedo- 
łęz tw o! Jak że  bo inny  duch pośród nas p a ­
nuje, niepodobny do owych ideałów , k tó re  
św ieciły  na sztandarach  tych, co dziś spo­
czyw ają w  grobie! Ojcowie lemiesz na miecz 
przekuli, a nas ju ż  niestajći było na p rzero ­
bienie miecza w coś wznioślejszego, nad  ta­
sak  kuchenny, dla dogodzenia ideałom  —  
żołądkow ym . Sm utne ale praw dziw e. Gdy- 
byż choć ta  młódź nasza, w zrosła w bezdu­
sznej bezczynności, w yb lak ła  w śród zabój­
czego indeferentyzm u, um iała czytać te s ta ­
m ent grobów  naszych, um iała  odczuć sercem  
spuściznę pracy , na  tych grobach za leg łą!

Lecz, niech nam  wolno będzie napaw ać 
się dziś nadzie ją  w ry ch łą  reakcyę z tej 
ospałości dzisiejszej. Z drow ie narodu  do'.ć 
je s t  s ilne , by  odżywić nadzieje  d rzen rące  
w nas lecz nie zagasłe. N iedaleką może 
je s t  chwila, w k tó re j cichy anioł boleści 
czuw ający w cieniu m ogił naszych św iętych, 
rozjaśni załzaw ione oblicze ; ty lko  nam  
trzeba  pracą m ozolną „odnow ić gm achy na­
rodow ej chw ały.
„A gdy  znużeni, będziem  odpoczyw ać,
„Po p racach  dziennych, po d u szy  żałobach, 
„By nowej siły  i m yśli nabyw ać —
„Idźm y na g roby  —  bo tam  życie w grobach!"



P rz e d s ta w ie n ie  p o p o łu d n io w e .
W  te a trz e  lir . S k a rb k a  

\v t Środę dnia. 14 Listopada 1876.

Bezrobocie kowali
m o n o d ram  w  l y m  ak c ie  z n iem ieck iogo . 

O S O B Y :

J a n , k o w al . . . . P .  N ow icki.
Prezes, sędziowie, woźni. —  P.zecz dzieje się w mułem miasteczku.

Zakończy

PAPUGI NASZEJ BABUNI
w odew il w ly m  ak c ie  z fran c . m u zy k a  L istow sk iego . 

O S O B Y :

P a n i  F i l ip ,  b a b k a  . . . .  P n a .  W y sso ck a . 
P a n i  de  M e rv ille , w dow a, je j s io strze­

n ica  . . . . .  P n a . L ew ańslca, 
L u c y lla , b ę d ą c a  n a  op iece  p a n i F i l ip  P n i .  S k a lsk a . 
A n e tk a , w y ch o w an a  razem  z L u c y lla  P n a . B ro n ik o w sk a . 
D erm o n t, b y ły  pu łkow niK  . . P .  S achorow sk i.
L eon , je g o  synow iec , oficer od  u łan ó w  P .  N ow icki.
Ż ako, w ie śn iak  . . . . P .  S k a lsk i.

Rzecz dzieje się w Normandy!.
Orkiestra pułku księcia Ho.stein odegra 

1. U w e rtu rę  do „Tannhauser’a“ Souppego. 2. Spo­
czynek na Wysokim zamku, fantazy<? Rosenkranza

C en y  p o p o łu d n io w e . P o c z ą te k  o godz. 4e j p o p o łu d n iu .

CORA PIEKŁA
k o m ed y a  w  5c iu  a k tach , n ag ro d zo n a  n a  k o n k u rs ie , R . K n e is la , 

p rz e k ła d  K. D e lh au e .
O S O B Y :

B arun  Kostau., w ła śc ic ie l d o b r  . 
D o ro ta  B e rn a c k , w dow a . 
Jó z e f W e ila n d , k a n d y d a t  teo logu  
F e rd y n a n d  W a rn b e rg , s io strzen iec  B a ­

ro n a  K o stau  . . . .

W e Środę dnia 1- Listopada 1876.

P .  Z b o iń sk i.
P .  T om aszew iczow a. 
P .  K w iec iń sk i.

K la ra  W a llf r ie d , śp iew aczka  
G ru szk a  . . . .  
F ra n c isz e k , s łu ż ą c y  B a ro n a  
P a w e ł
J a n  )■ w ie śn iacy
F io tr  
Jo as ia  
L ud w’k a  J> w ieśn iaczk i 
T e re sa

P .  W o le ń sk i.
P in  N ow akow ska. 
P .  Z am ojsk i.
P .  D w orsk i.
P .  W a le w sk i.
P .  D ę b irk - .
P .  S k a lsk i.
P n i  Z itna je r.
P n .  B ień k o w sk a . 
P n i  G u e ra rd .

Rzecz dzieje się w dobrach Kostau. Między 2. a 3. aktem upływ a dni 8. 
C e n y  d ram a tu . P o c z ą te k  o godz. 7 w ieczór.

We Czwartek 2. li stop. niema przedstawienia.

W  P ią te k  3 . lis top . (po raz  p ie rw szy ) „ R o d z in a  D y l-  
sk ic lU , d ra m a t B a łu c k ie g o ; w Sobotę 4 . lis to p . , .A id a “ ; w N ie ­
dz ie lę  5 . lis to p . „R o d z in a  D y lsk ic h .“

od Kilkunastu le t speeyalista  i 
au to r  „P o rad n ik a  w słaboś­
ciach weneryczny cli z pi zydatk. 
o sam ogw ałcie44 leczy  g r u n t  o -  
tv n i e wszelkie słabości w enery­
czne i skórne, tudzież zgubno 
skutki sam ogw ałtu : pollucjc i im- 
poteneyę. „P oradni! (drugie w y ­
danie) koszujo 1 złr. 20  et.

Ordynuje eodzień ud godziny 
8 - 1 0  i od 2 - 4

we Lwowie, uiica Watowa I. 3.

^  Udziela takż“ rady  lekarskiej li- 
U  stownie i wyseła lekarstwa.
3 11. 6 - ?

. . . U -

Choroby gardła i piersi
leczy za pomocą inhaluCyi i aparatu

pneumatycznego. 2—? ,

Dr. J. MaLl
ul. Krakowska 1. 2. I. p ię tro , 

Ordynuje od godziny 3—5.

> Ceny najniższe s ta łe . !

l i .

Ar. 7
plac Marjacki. A

i

Gościec
nawet zadawniony, ustępuje przez 
używanie spiry tusu mego wyrobu I « 
przeciw tej chorobie. Skutku tego 
doświadczono już w tysiącznych 
wypadkach. Cena flaszki 1’20, albo 
2 marki (za nadesłaniem kwoty 
tej przekazem pocztowym).

V. Franz
in Holoubkau (Bohmen)

2- -?  a. d. bohm. W estbahn.

^ K U P I E C K I
t e c ł i m o z n y  

i g o s p o d a r c z y
(persona!)

znajdzie w każdym 1 czasie umie­
szczenie. Zapytania mają być 
m arką pocztową zaopatrzone. 
Panom rozdającym miejsca, w y­
kaz bezpłatny. Edm und Jasiński 
we W rocławiu. Grosse Scheit- 
nigerstrasse I6d. 2— 8

m

n%"x * >

k

D I T M A R
plac Marjacki we Lwowio.

I S Ł a i w i ę k s z y  s k ł a d  f a b r y c z n y  
W T  L A I P

salonowyc1 do pokojów jadalnych, ściennych wiszącycn, jako też 
LATARŃ av najnowszy ch i gustownych fasonach.

Sprzedaż kurtowna jako toż drobiazgowa po ponownie zniżonych 
cenach fabrycznych.

Ktiłówny skład podwójnie rafinowanej salonowej, gospodarskiej i amerykańskiej
N A F T Y .

P o sy łk i uskuteczniam  n a  kas de miejsce za  pobranie),, pocztotoem  
lub teolejowem. (4—5)

WIEŃCE GROBOWE
najgustowniej wiązane w wielkir wyborze

sz tu k a  od 4 0  ct. do "10 z łr . w. a.

poleca

GŁÓWNY SKŁAD NASION
Teofila Łuckiego

w e L w ow ie, p la c  B a lic k i 1. 15 . w g m ach u  B a n k n  h ipu tecz .

Ceny najniższe s ta łe-

Magazyn mód damskich

Władysława Lewickiego
Lwów, ulica Ha‘icka I. 16.

poleca najnowsze towary jesienne i zi-J 
mowę względom Szanow. Publiczności. |

W ydaw ca Zygmunt E ryling. Redaktor odpowiedzialny Jan  Eugeniusz
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towarów inięszanych i  rękawic eii i c z j  ch
pod i l rm r :

KAROL LANGIIER
I p r z y  ulicy T rybunalskiej, daw na DeJcastryalna 1.16 we Lw ow ie

poleca:
w wielkim wyborze guziki, taśm-y, koronki, sznury, bawełnę) 
prawdziwą pottendorfską, szkocką i francuską, włóczkę berliń­

ską, pclę, lcordonki, sznelki jedwabne i t. d. wstążki, aksamitki, 
welony, kwiaty, organtyny, tiule, chustki włóczkowe, kafta­
niki sukienki dla dzieci, kamasze, kaloszy, płaszcze gu ta­

perkowe, kufry do podróży.
W ielki wybór manszet, kolnierzów i najmodniejszych kraw atek.

Znakom ite rękaw iczki glace, sa m ic  i  jelonkowe.
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towarów rękawiczniczych i bandaieryj.

Parasole jedw abne i w ełn ian e . W szelkie ar t} k u ły  toale­
towe. P raw dziw a woda kolońska.

Łaskawe zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwro­
tną, pocztą nie licząc nic za opakowanie.
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miusz Głuchowski. Z drukarni To w. im ienia Szewczeń


